
Rok XI. Petrokow, dnia 7 (19) Sierpnia 1883 r~ Nr. 33. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie.. . . . rS.:l kop. -
półroczlli ~ . . . rs. I kop. 50 
Kwartalnie. . . rs. -kop. 75 

Za odnus.eni,; do domu kwar
• alnie kop. J O. 

Cena pojedyńcr.ego numera 
kop. 7 i ptil. 
z przesy łk~: 

rocznie 
pólr6cznie . • . 
kwarlalnie. . . 

rs. 4 kop. 40 
rs. :! kop. ::0 
rs. l kop. lO 

Ogłoszenia. 

~,\ l razOlve po kop. 6 za willrn 
petitu lub 2< 11 jego micj~ce. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz . 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro
nicy Ilodwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go .Michelilona 

obok Magit!tl'atu. - Ogłoszenia przymuj,: Recbkcyja, - ubiedwie 

ksiegamie w Petrokowie,- oraz po za gmnicami guberni petl'o
kowskiej wyłącznie :l.gl~lltuL·a "Rajchman i Frencllel''' w \Val'szawie. 

Prenumeratę przyjmuj,! w Petrokowle. Biurf' RCl.dakcyi i obie księgarnie. W Cz~· 
stochowie "Nowa kSIęgarnia "-i prócz >ego: 

w CZ8stochowie W. Zieliński. I w Łasku 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach "Krzemieniewski Jul. l w Radomsku 
\V Dąbrowie " DziclViątkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
~ Janiszewski Leopold. 
" Ruszkowski Erazm. 
• SZl:wlodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

~M~~W~MM~WW~MM~WW~~MMW~~~~~~~~ -Pod fuo~~~, mi~~~y ko~~~ 

KSIĘGARNIA ~ jednej z taulecwych osad włościańskich, 
rJ zszedłszy dwie wiejskie kobiety podbieraj~-

F J d ·· P t k·" ~ ce kartofle na jego polu, dał do nich ognia . ę rze.l eWICZa W " e ro OWle ~ z dubeltówki; jedn'J kobietę zabił na miej-
~ scu, a drugą ciężko zranił. Co jednak w tym 

ma zaszczyt Eawiadornić Szanow:dą Publiczność, iż otl'zym!lła ~ fakcie jest najcharakterystyczniejszem, to to, 

A t W k" T t Ub " , ~ że ów kolonista sam był znany powszechnie gen urę arszaws lego owarzys wa ezpleczen ~ jako szkód nik dworskIch pól i lasów. 

'l y D O G N I .A. ~ - Według "Lodz. Zeit.", w ciągu r. b. 
. . . " .... . ~ MZpOCZę~o w Łodzi stawianie 94 ch nowych 

. Osoh()~n życ.zącym. ubezpIeczyc swoJe ml~Dle,. Agentura udZiela naJchęlmcJ obJa- ~ budowli. Zatwierdzono nadto 10 lanów 
śnień w KSlęgarm, zamIeszkałym zaś na }Jl'OWlOcyl-pocztą fl'ltnco. (10 ~9) ~ I mają?ych być rozpoczętemi, jeszcz~ p w r?-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ' ku ~wtącJm; 15 zaś p~now dopwro ~~ 
I • I przysposabia. Egzamin nowych kandydatów do 

Szkoty IV -klasowej 
z pensyjonatem 

Jakuba Popowskiego 
w "Petrokowie" , 

rozpocznie si~ w dJl.iu 16-m sierpnia. Kandydaci tak 
przychodal jak i pensyjonal'Ze, przyjmowani będą tyl-
ko do kltls: ws~pnej, I i II. (a-3) 

Na Pensyi IV - klasowej Żeńskiej 

leontyny Raj skiej 
ulica Moskiewska w domn Świerczyńskiego w Petro
kowie, zapis uczennic na rok szkolny 1883/4 rozpo
cznie się 16 liierpnill i odbywać się będzie codziennie 
od godziny H) do 6. Kurs nauk rozpocznie się l-go 
września. (3-3) 

PRZEŁOŻONA 

4-klasowej Pensyi żeńskiej 

EMILIJA DOBRZAŃSKA 
zaWIadamia niniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczennic tak miejscowych, jak i przychodnich, odby
wać Bi~ będzie każdodziennie począwszy od dnia 
20 sierpnia pomiędzy godzinami IO-ą 
z rana a 1ł-Ką po południn; egzamina zaś 
wstępne do wszystkich 4-ch klas odbywać się będą w 
tych samych godzinach 29, 30 i 31 grudnia. 

A.dres: Ulica Petersburska (Kaliska) obok Ma
gistratu, dom Micheisona I-sze piętro. 

Sajnowsza czterotomowa powieść 
Emila Zoli 

MAGAZYN NOWOŚCI 
(Au BOllhenr des Dames). 

Wyszła w Zbiorze Powieści i Romans6w. Cena za 
• tomy rs. ~, z przesyłka rs. 2 kop. 40. - Adres: 
Warszawa. Wydawnictwo "Przeglądu Tygodniowego" 
CzystlI ],Q 2. (3-2) 

Dr. Krotowski 
przeprowalhił Sl~ do domu p. Michaleckiej. gdzie cu. 
kiernia p. Rllcbalewskie{'o, naprzeciwko dllwnego mie-
szkania. (3-3) 

WIADOMOŚCI BIEZĄCE. , _ Kwaterunek. W ministp,ryjum skarbu 
powstała komisyj a, mająca na celu z jednAj 

Ponieważ "Lodzer Zf'itung" gwałtem 6tronv zbadanie dochodów z opłat kW8terun
chce w Łodzi inaugurować w niedalekiej kowycb, oraz skali tyC'hże opiat według pra
przyszłośCI rząd gubernijalny, i donosi już wa o powinności wojskowej z roku 1874; z 
() tern po raz drugi W ciągu dni kiEwn3stu, drugiej zaś wygotowanie przepisów o zasto
przeto niniejszem zmuszeni jesteśmy zape . sowaniu tego prawa do KrólElstwa Polsk!e
wnić, że tutejsze wladzf> gubernijfdne nic a go, którego ludność dotąd wykonywa powm
nic o tern nie wiedzą. Pozwoli zatem sza- ność kwaterunkową w naturze. 
nowny organ, że, nie ufając źródłll, z które- - Kara cielesna w szkołach, jak dODOSZą 
go cZf'rpie swe informacyje-wiadomość prze- gazety, ma być wymierzanlł tylko w kla
zeń w świat puszczoną, pomimo zapewnień sacb niższych, w razach najważniejszych i 
o jej wiarogodności, uważamy, co najmniej, nie inaczej, jak za porozumieniem się z ro
za przedwczesnl\ kaczkę dziennikarską, obra- dzicami. 
chowaną tylko na rod wyżkę wartości niektó- _ "Kraj"-doskonale, mówillic nawiasem, 
rych spekulacyj łódzkich. redagowane pismo, wychodzące w Petersbur-

- Otoki okien 'l dllwnpgo :l:amku piotrko - gu w Języku polskim-zamif'szczfl. na w~t~
wskiego, przepysznie rzeźbione w ksztalcie I pie ostatniego swego numeru (31), SUffilen
ostroluku przechod7.ącego w reOf'sans, jak nie, uczciwie i .. św ietOle napisany programo
wiadomo, ;miszezono przy znoszeniu przed wy artykuł w kwestyi rusińsko-galicyjsklej. 
kilku laty górnego piętra zamku, wzniesio- Vi tymże numerze znajdujemy dokańczenie 
Dl'go jeszczH w XV wieku. Kilka fragmen- Htykułu informacyjnego, p. t. ,. Wyższe za
tów tych otok prof. R7.eczniowski przesła.ł kłady naukowe w Petersburgu". 
w.ów?zas do ~arR7.awy, . elem po~ieszcze- _ Miłosierdziu publicznemu polecamy po
ma ICh ~' zbIOrach muz~a~n!"cb un!wel'~yte- llownie niejakl!i D~bicką z trojgiem wnucząt, 
t~l. Z.J'G~zety WarszawskIej dOwlllduJemy pozolltają<: ą bez najmniejszego sposobu do 
SIę dZIS, ze c~nne te p~d. wzgled~~ ar.tysty- I życia i schorowaną. Adres: dom Wojeiecbo
cznym zabytkI pr'lesz.toscl, do dm dma po- wskiego n~ poddaszu w oficynie. Ulica Kali
niewierają się przed głównem wejściem do ska. 
ogrodu uniwersyteckiego, a niektóre z uich W dk' b" 
r07.proszone już zostały!.. - ypa I w gu ernJl: . , 

_ Tutejsza Dyrekcyja Szczegó-towa Tow. Od dOla. 13 do 23 lIpca było .pozaro~: 
Kred. Ziem., w drugiem półroczu r. b. wy- z ,PodpalenIa 7,. przez. złe, ,nrządzen~e koml
stawia na sprzedaż za zaległości w spłacie now 2, przez llleostroznosc 3, od pioruna 1 , 
pożyczek 32 dóbr ziemskich. razem 13. 

- Nadesłane. Racz Szanuwny Redaktorze _ Zdarzył się fakt niedawno tak wyjątko-
w swem piśmie zwrócić uwagę tych paliÓW, wy _ donosi jedno z pism - iż godzi si~ 
którzy w dniu 11 i 12 b. m., około połu- ujawnić go jak najszerzej: 
dnia, pokazywali się w oknie i na balkonie W kaliskiem, 'fi posiadaniu rodziny G. 
hotelu Litewskiego w Adamowym stroju, iż znajdowd się majątek Z., przeszło j\lŻ od 
podobne bezpłatne widowiska, być może, iż od wieku ... Stosunek dworu z gromadą, na
mają powodzenie w gronie folwarcznej cze- wet w czasach pańszczyźnianych, zawsze 
ladzi, lub... w Patagouii; u nas zaś, śwind- był harmonijny, a oczynszowanie włościan 
cząc co najmniej o ••• braku wychowania o- poprzedziło jeszcze o lat kilkanaście obo
sób dem9ustrujących oię w ten sposób, jako wiązkowe uwłaszczf'nie. Kwestyja serwituto
obrażające moralność i przyzwoitość publi- wa, po dziś dzień stanowiąca. w wielu wsiach 
czną-ulegają karze policyjlJej. M. N. kość nie~gody, w Z. została załatwioną od-

- W miejscowem gimnazyjum rozpoczął się razu, ku zobopólnemu zadowolenIU. . 
w ubiegły czwartek Zll pis I ag~amina wstęp- Obecny wbściciel folwarku Z., objąwszy 
ne. O Ile wiemy, ilość zgłaszających się do mr.ją.tek w dość ciężkich warunkach, obar
ilości miejsc wakującycb ... ma się jak 7 czony hczną rodziną i dotknięty szeregIem 
do l. klęsk elementarnych, musiał zaciągać długi. 
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Głównym wierzyciele Ul jego, który następnie dali się wszyscy goście z pierwszego stołu i - Nadesłane. 
skupił wierzytelności, był sąsiad, fabrykant, wnosili zdrowie włościan. Pod koniec, osta- Szanowny Redaktorze l Lubo z wielkim 
niemiec. tni toast, dziękujący za łaskawe zebranie się, wstrętem do wszelkiej polemlki- zmuszony 

Przed rokiem zażądał on wypłaty kapita- wzniósł sam solenizant p. S. i zakończył rze- jestem te kilka słów napisać, jako odpowiedź 
łów, a gdy pan G. nie mógł żądaniu zadość wnewi słowy: na korespondencyję "Z pod Brzezin" podpi-
uczynic, folwark Z. został wystawiony na - Cze~ui tak wszyscy nie zrobili?. 'Isaną, przez Ktoś, a przedrukowaną z warszaw· 
sprzedaż przez licytacyję publiczną. Wieś~ Z Kk' d G t K' l "skiego "Echa" w numerze :H·m Tygodnia. 
o tem rozeszła się między gromadą ludnej Z - . d ~a owa p~s~", ~-" 2~P'y 27 II'. ec. Pomijam ca.ta, jej część pierwsza... tycza,ca, się 

. k" ł" . '1' k'll . t a. pOWIe LIana. na. ,/!:Ien 0, l SIerp' I budowy nO"'eJ" d'I*Ogl' z·el"zne]·. J' ako nl'e l·n· WIOS 'l I W OSCIROIe wyprawI I ł tu naJs ar- b W l t l "'" ma r. " w le Iczce wys awa o {ręgowa.· d'" ł " l b . l 
szych gospodarzy do p. G. z zapytaniem, co rolniczo'przemysłowa, bardzo będzie zajmu- zym?:, w

t 
~wac hSlt

: w St' ,uszu~sc 11 llle~ \l. 
zamierza przedsipbrać? . . b'" d * l sznosc s aWll~nyo zarzu ow me mogę, wler· 

'\1 d Jącą 1 warto, a y Zlemlame li na gramcznyc Ł d . " t k ' b ł b l .. b 
_ l'iic, moi mili, dl2. mnie niema ża ne- ., K'\' P l k' 'J" uy zasa Zle, lZ s o roc y o y eple], a y 

G 
powwtow ro eSLwa o s ' lego, zaszczyCI I p l d . e ID' T' . I' t lk h 

go ratunku - odparł pao ., zrezygnowa- licznem przybyciem. • u, Zl ?WI l l. pIsa I y o. o J'~eczac., na. 
ny na wyjście z wiOHki. . ' J . ł . ktOfyc'h SIę znaJa.. gl'llntowllle; maozeJ pu-

W dniu oznaC7.0ny·m do hcytacYl, trzech . uz sam p~o~lra.~ bzasdługuJeł ~~ , uk\~agę: szcza się w świat masę niedorzeczności, a 
procz znacznej l OSOl y a w OSCl!l.nS lego, .. . l . l k .' . 

włościan z Z. przy było do Kalisza i, zabta- .' b d k d' b b t l k' b autoroWIe na !lnuec l l e cewazeme SIę na
wszy tam pana R., fabrykanta, doręczyli mu. wysLawlOne ę Ił. o ~zy ? r o .ywa e s IC , razają,. Jest wprawdzie i na to sposób -ci-

oddawna staranme l racyJonalllle prowadllo- h m i . fi t d' d 
należny dług, wynoszący wraz z procentamI nych oraz dwie obory zarodowe z fuudu- o. acze p sze SIę pam e po plsa.ny pse.u o-
j kosztami 37,650 rs. ' .. . l '" k' mmem, a tym sposobem za.ohowawszy mc(}-

dl 
szu mlDlsterYJa nego sWlezo za uplOne. 't ż ł t t l' l d . 

Włościanie płacąc tak znaczny ug za #. • gUl o, mo na z po za p o a s rze ac, a u Zł 
pana G. nie uczynili tego w formie darowi- Będą rOWlllez okazy trzody chlewnej, z spokojnych bezkarnie zaczepia.ć i obraoi,ać 
zny, ow~zem, cała suma z wymienieuiem 26 gospodarstw używającycb tu największej D t' . k . wziętości, i owiec cienko _ wełnistych, oraz o ej oBtatlllAj -onkluzy~ doprowadziło 
wierzycieli, zapisaną została w hypotece, a uIl!!ielskich ras mipsnych. mnie odozytanie zakOllCZeJlia rzeczonej kOl'es-
stosownie do porady uczciwego prawnika., ma v '" pondencyi AutOl' ubolewb]'~o zreszt"· bal'd o ~ Będzie przedstawione ogrodnictwo, pszczol. . '" .. , ... z 
być amortyzowaną w ciągu lat dwudZIestu, nietwo i przemysł wlościallski okoliczny. słusznie, nad bn"kiem ekspedyoyj pooztowej 
z dodaniem 4%' w Koluszkach, oała, winę tego braku składa 

Włościanie bardzo byli zadowoleni z ta- Najciekawszym dzia,lem wystawy będllie na sąsiadujących z Roluszkami obywateli. 
kiego obrotu sprawy, a węzeł, łączący dwór zapewne dział koni; oprócz bowiem licznych Pomijam, że znaczna. ozęść wymieniollych 
i gromadę. zacieśnił się jeszcze bardziej... koni włościańskich, na premijowanie któ- miejscowości nie odbiera listów z Koluszek, 

_ Niezwykły jubileusz. We wsi Michało- rycll komitet galicyjski chowu koni udzielił ale z bliższego im Rogowa, gd~ie uproszony 
. W' l R "k t k b c zaliczenie, bvdzie, ',iale koni właŚCICieli wię- pan "aw)'adowca stacyl', lub l'nuy urzędnl'k wIe za 1S ą, p. oman b rę ows l, o e - u 

. 83 l t' t b I d'ł dk' kszej i średniej własności, ponieważ podczas koleJ·owy. łaskawl'e ".a.tl·udnl'a SI' A pr·zYJ·m.I)-Ule - e Il1 s arzec, o c 10 ZI rza l, w ca· ,. '< • 

ł . l . . d 50 I t' . b'leusz wystawy zjedzie do Wieliczki kornisyja rzą.- wanl'em ll'st,o'w l' wydawanl'em kor'espond<>a-ym moze u'aJu Je yny, - eOl JU I I .V 

. ł" ..' dł dowa, ce em zakupna ogierów dla skarbu. Cyl' l' pl'sm perYJ'odycznych s"sl'adom Ro;:o-oczylllilzowallla w osclan w sWOJeJ posJa 0- - '11 ::. 

,. A' k 1833 d' 3 'erp Rozumie się, że pierwsza IV zachodniej ezę- wa,' poml'J'am to, bo Wl'dzę, z'e dokładne po-&CI.- WIęc w ro u w mu SI - d l k ' 
. Ił' t k b t l kto' y ści bo o\\' a oui anglO-arabskich i angiel· I'n"ormowanl'e SI'" nl'e byw··' dla autol'a kora-nla, zna az Się a zaclly o ywa e , r l' '< '" 

włościan swoich uwoluil OU pańszczyzny iskich p. B. z N., od którego skarb corocz- spondenoyi konieczn>l, potrzebą. Ate nie mo-

ł . h .' . h . d'w u'akt nie wszystkie ogiery zakupuje, świetnie bEi)- g" powstl*zymac' melrO obUI'''enI'a na to, ]'a.-
począ IC uwaz!l.C za. SWOl() sąSla o . L' < .. v ~ 

to był w owe czasy bardzo głośny i p',Skr~- dzie reprezentowaną· kim prawem piszący, który nawet odwagi 
to w;:;k i nasłuchał się uiemało uwag I slll- Wystawione także z05taną wyroby fabry- niema podpisać sweg'o elaboratu, tak lekce-
dów. ki H. Cegielskiego z Pozna.nia-odbędzie się ważąco i krzywdzą,co wyraza si-ę o ludziach, 

Jubileusz, upamiętniający ten wielki akt odczyt o rybactwie profesora Dr. M. Nowi- których przypuszozam nie zna nawet z wi
dobrze zrozumianego obywatelstwa, odbył ckiego. dzenia? Ja zuam z nioh kilku i poręczam p. 
siEi) z inicyjatywy pao3. O.. J:!ąslada i prawie l)odaws7.Y zapewnienie, że komitet usil- Ktos, że trzymają, tyie pism, ze śmiem przy· 
rówiennika p. S. Przy stole biesiadnym zna- nie się stara o urozmaicenie wystawy pUl!zozać, iz nawet nazwiska ich nie "'CI. zna
lazło się około 50·ciu uczestników, a wśród lotei'yją o 6,000 numerach, muzyką, po- ne szanownemu autorowi, a interesa Bwoje 
nich wyróżniały się dwie siermięgi. Byli to ciągami spacerowemi li Krakowa i napowrót, prowadzą ta.k, że kore~pondenoyi z Moszka.
starzy włościanie, jedyni dotąd żyjąoy z li- oświetleniem żup solnych, teatrem, - trudno mi nie utrzymują, Rzecz napisana-jest po
czuY 48-u oczynszowanych przed 5L)·ciu la· nie przyznać, że warto poprzeć młode, a tak prostu złośliwym fał8~em. Stan obywatelski, 
ty. Posadzono ich na pierwszych miejscach, energiczne Towarzystwo rolnicze okręgowe, nawykły jelit do podobuych napadów, oce· 
obok p. Skr<;ltowskiego. Ola całej wsi była którego poczciwa praca nie w jednym ki e- nia ioh wartość i pokrywa je pogardliwem. 
przygotowal1l1 uczta w stodole, ao której u- runku błogie wydawać poczyna owoee. milczeniem. Ale czasem zabraknie ci~rpliwości. 
----~_ .. ~._= .. _".~ .... ,._~--=-=====~================= 

chałasp.m, chciara poznać jego przyczynę i 

WINNY CZY NIEWINNY wówczas przez złoczyńoów zamordowaną. 
została. 

Z notatek ajenta policyjnego. Następnego dnia p. Bayshare Pi,zybył do 
Five 0ak i spo3tI'zegł, że nietylko zabrano 

Przekład z angielskiego mu wszystkie sl'cbl'a, ale i 4;)00 funt. sztel'-
F. 11'-. lingó w (około lOJ,OOO franków), którc był 

przed parą. miesiącami odebl'nl z banku. 
O tych pienią.dzach nikt w domu nie wie-

UkoilCZ)"vszy z zadowoleniem przełożo- ozial, prócz siostrzenioy, która pl'zy nim 
nych sprawę bardzo trudną.. wezwany by- mie!lzkafa i siostl'zeńGu, którego przybycia 
łem do zajęcia się nową, bardziej jeszcze oczekill't\l. Snm bowiem pisał do niego, do
drumat,czna i znwiklnna. noszą.c, iż ma z~mim' kupić jakąś posia-

Kradzież' i morden,t~o przeraziły lud· dlośc w ukulicy i pI*agnie zasięgnąć jego 
nośc m::d'ej wiejskiej posiadłosci pod Ken- ·zdania. Po zbrodni, która zbroczyła hwią 
dal w WestmoL·elandzle. i władza miejsco- dom w Five Oak, Robert nie pokazał się 
wa przesłała do stolicy raport uUlitępująCf\j wcale, a nawet żadnej ot! nieo'o nie otrzy-
osnowy: mano wiadomości. " 

"Pan B:Lyshai'e, właściciel Five Oak, b~- Bayshara i jego siostt'zenicę !<tmszne opa-
cląc przez niejaki Czas nieobecnym w do- now.tło podejl'zenie, a podejrzenie to zumie
m~,. napisał do swej gospodyni, za wiada- nilo się w pewnośc, gdy na podłodze zna
mlaJąC Ją o swym powrocie i }lrosząc Zl~- leziono ':lrywek. listu p. Bayshal'e, ktÓl'y pi
r~zem, ażeby przygotowała pokój dla jego sał do slOstl'~enca. 
slOsh'zClica Robcl'ta Bristowe, pOWI':lClljąoe- Ponieważ nikt nie spotkał Roberta W 0-

go z dalekiej podróży do Ano·lii. kolicy Kendnlu. sądzono, że z zabr:memi 
W ozień poprzedzający mo;derstwo, Sa- pieniędzmi powrócił do Londynu. Posla

ra rozmawiała z sąsiadkami i mówiht im, no więc tam jego rysopis, juk również i \.l' 
te młody pan już l-'rzybył do Five Oak i pis ubrania, jakie miał na sobie młody ów 
że musi iść po sprawunki do rzeźnika i pie- człowiek, siedząoy przy stole w sali jadal
karz!l. nej, według opowiadania chłopca od rze-

~~łopiec, który odnosił mięso, widział w ' źnika, odnoszącego mięso. 
sah Jadalnej siedzącego przy stole młodzień- Jednocześnie na liście podejrzanych wpi-
ca... sano w policyi nazwisko Jozuego Barnes 

N szaJutrz znalezlOno gospodynię zmnor· cieśli miejsoow'j~o. U więziono go nawet, 
dowan~. ~yl~ o~a w no;}nym ubraniu, w leoz tak udowodnił swą niewinność, iż mu
praweJ. zamśmęteJ l'ęce tl·zymała. .lichtarz. Isi~no go uwolnić. ~ ÓW czas .Barnes oznll.J

Zape wne w nocy zbudzon!l. mezwykłym mlł chęc dop\.lmożema SądOWi w wykryCIU 

morderców Sary King. Znał bowiem od
dawna młodą dziewczynę i pomimo swego 
zepl!ucia, szCzerze był do niej przywią.za
:ly. Barnes gdyby był chciał pracować 
mógłby mieć dobl'y zawbek, ale praca by
h mu \Vstl'ętną; wolat też czas przepędzać 
w szynkowni, grywać na skrzypoach, lub 
kuglarski.emi sztukami zaba wiać chłopców: 
i dziewczęta. Propozycyj e jego pt,zyjeliśmy 
jp.dnnk, gdyż znał on z widzenia Roberta. 
Bristowe". 

Otrz yma WRZy !'ozk:tzy dyrektora policyiJ 
udałem się do hotelu, w któi'ym zamieszki
wal Robel·t; powiedziano mi, że wyjeohał 
przed ośmioma dniami, nie zabrawszy rze
czy i nie z'l.płaciwszy racbunków i, że od
tą.d ni(! o nim nie wiedzą. Było to dziw
ne. M6gł on jednak pojechać do West
morelandu i sądzono nawet, że tak było 
wistocie. 

Zapytałem w jakim chodził ubraniu •.• 
Stużący odpowiedział. iż zwykle nosił 

cznpkę wojskową, takiż mundur z sukna 
gl'lmat01\'ego, pantalijony jasne i huty palo
ne. 

Był to ubiól' opisany przez chłopca od 
rzeźnika. 

U dałem się potem do banku z numera
mi listów zastawnych, skradzionych p. Bay
share. Tam powiedziano mi, że papiery t~ 
dnia poprzedniego były zmienione przez 
jakiegoś wojskowe~o, który się podpisa.ł 
w księdze jako porucznik Ja.mes z Hulej 
Street. 

Prawdopodobnie nazwisko było zmy
ślone. 
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Pytum się ostatecznie, jaki jest cel ktkich 
korespondencyi? Le piej mało mówić, jak du
żo gaduć. Lepiej nic nie pisać - jak pisac 
fałez tendencyjny. Nie wszystkim Bóg- rów
no dary rozdzielił; jeżeli ktoś nie miał da
nego wyl:lOkiego ruzumu i iskrzącego dowci
pu, żałown.(, przychodzi, że mu nie dano 
rozsądku i taktu. 

Grabica p. "E'etrokow" d. ] O siernia. 1883 
Józef JlaTlUgiewicz. 

Z Nowe.ijo Miasta nad Pilicą. 

13 sierpnia 1883 r. 
Od poprzedniej mojej korespondeocyi z 

Nowego Miasta, upływa już miesiąc. Kreślo
na ona była wtedy, kiedy przyjazd leczą· 
cych był największy. Wogóle cały lipiec gro
madził najliczniejszy kontyngens kuracyj u
szów. Z nastaniem sierpnia, mniej już przy
bywa ich do zakładu, jakkolwiek i teraz uie
ma dnia, żeby chorzy nie przybywaii. Oci
jazd wielu nie robi, jak dotąd, znacznej róż· 
nicy w ogólnej liczbie leczących się, których 
jest j,·s'I.(·ze tylu w zakładzIe, ilu ich w nim 
pomieścić się może. Za zakłarlem przema
wiują zjeżdżający się inteligentni ludzie: 
prawnicy, lekarze i inni, dość licznie tu re
prezentowani. Od początku roku bieżącego 
do dnia dzislt.ojszego, było i jest na kuracyi 
wodnej razem około <500 osób, a jeżeli po· 
liczylioyśmy towarzyszących im krewnych, 
B,łu1_b~ wraz li osobami Jla wytchniellia i 
świeiego tylko powietrza tu pnybywające
mi, naliczylibyśmy ich o jakie sto osób wiEJ
cej. 

Na dowód znacznej liczby pl'zybywających 
do Nowego .Miasta, dosyć powied/l:JeĆ', że o
próżniające &ię llumera w tutejszym zakła
dzie natychmiast zapełniają się nowymi 
gl.śćmi. 

Oieszymy siEJ tu widokiem nie małej licz
by tych, którzy z pomyślnym i widocznym 
skutkiem leczenie skończyli, lub je dopro
wadzaJą szczt;śbwie do końca. 

Oprócz kuracyi z\'Vyk~ą wodą i kąpielami 
o różnej temperaturze, stosownie do potrze
by i uznania lelmrzy, znaczna jeszcze ilość 
szuka polepszenia zdrowia w piciu rozmai-

Powróciłem nn policyję zdać raport. Na
czelnik umyślił ogtoli.'ić w gazetach rysopis 
Bristown, obiecują.c nagrodę za PI,zJtrzy
manie go. lub wskazame miejsca jego po
bytu. Zbliżywszy się uo okna, zobaczyłem 
wchodzącego do naszego bióra młodeO'o 
wojskowego, zupełnie podobnego df,) przy.
sianego nam rysopisu. Zaledwie miałem 
czas uprzedzić naczelnika, aby nie okazał 
żadnego podejl'zenia, lecz wysłuchał jego 
deklaracyi l dozwolił mu odejść; s~m zaś 
z Barnesem stanąłem na boku. 

Robert Bristowe, gdyż on to był wisto
cie, opowiedział, iż przed ośmioma dniami 
został w hotelu okradziony, putem jakiś 
nieznajomy pod pozorem wskazania zło
dzieja oszukał go i, że dziś -przekonany jest, 
iż tenże sam człowiek musiał mieć udział 
w kradzieży w Five Unk. 

Dyrektor przyobiecał zająć się tą sprawą 
i pożegnał go. Skoro Robert wyszedł na 
ulicę, podążył za nim. 

Szedł zwolna, nie zr,tl'zymując się, do bió
ra. posłańców w Snow Hill i tam z wiel
kiEkn mojem podziwieniem zamówił sobi,') 
miejsce w po wozie do "Vestmoreland. Wszedł 
potem do bufetu i kazał podać wi'la i bi
sz~o~tów. Mogłem go pozostawić pl'zy tern 
ZIlJęCIU; to też wyszedłem na ulicę, rozmy
ślając cw mam uczynić; wtem ujrzałem 
zbliżających się trzech ludzi bardzo podej
rzanej powierzchowności; jeden z nich zwró
cił głównie moją. uwagę. 

Pomimo nowego i eleganckieao ubrania, 
zda wało mi się, iż go poznaję . ... w szedł ra
zem z towarzyszami do biól·:.\. "'\V sun~łem siEJ 

'l' Y D Z I E N. 

tych wód mineralnych-inni znowu łączą ku
racy JEJ wodami mineralnemi z bydropatyją, 
elektryzują się i gimnastykują. Leczenie jest 
bardzo staranne i bynajmniej nie szablono
we. Lekarze od rana. do nocy przyjmują 
w swych gabinetacb w g.łównym domu za
kladowym cborych, śledzą pIlnie nie t y lko 
przebieg chorób, ale i skuteczność zarad
czych środków. Słabsi, lub nie mogący wy
ctlOdzić z mieszkań. codziennie są odwie
dzani przez doktorów, uięraz kilkakrotnie. 

Na słotne tera~oiejsze lato, wielce przy
datnemi okazu.ią siEJ tu werandy obszerne, 
kryte, w których podczas deszczu, kuracyju
sze mogą się sw'Obodnie przecbadtać. Gdy 
słońce zabłyśnie, wszyscy prawie po kąpieli 
lAolbo spacerują po tarasach, albo też zdąża
j,} na alt>ję wyzwirowaną, prowadzącą z za
kładu do Pilicy i łazienek rzecznycb, długą 
na 1300 kroków, gdzie wśród łąk bujnych 
i pól zbożem pokrytych, b!lh;amiczny po
wiew ich, jako też i lasów iglasty eh, zalega
jących wielkie przestr~enie tuż na prawym 
brzegu Pilicy, pozwala sWvbodnie i ożywc'l..O 
oddychać-ławki zaś z oparciem, rozrzucone 
po tej alei, s.tużą zmęczonym i osłabionym 
do wypoczynku lub miłej pogadanki. Park 
zakładowy i werendy w nim wiele zielono
ści i cieniu przedstawiają. Przy pięknej po
godzie, kUl'acyjusze wychodzą także i do 
wspania,tego parku pałacowego, który, gdy 
bEJd~ie przy prowadzony do należytt'go porząd
ku, stanie siEJ najrozko5zniejszem miejscem. 

Wypowiedziawszy to, co się do mieJSCOWo
ści, liczby kuracyjuszów i leczenia odnosi, 
nie moiemy pominąć i zabaw miejseowycb, 
nie będą<'ych bez znaczenia dla oderwa 
nia myśli od cierpień. Leczący siEJ nie 
mogl! jednak skarżyć się na brak zabaw 
w Nowem Mieście. Mieliśmy w przeciągu 
czasu od połowy lipca do obecnej chwili, 
t~:I'.:y już koncerty, w których urzeczywistniły 
Się i piękne cele filantropijne i doznaliśmy 
m:iych wrażeń artystycznych. 

Po koncercie ID-go lipca p. Leszczyńskiej 
śpiewaczki, ze współudZiałem p. Mrowińskiej 
fortepianistki, a ama.tora p. E., odbyły się 
5 i 12 b. m. koncerty p. Ant. Rutkowskie
go, fortepijanisty i profesora. instytutll mu
zycznego i p. J. Adamowskiego, wiolonczeli
bty lauranta kOlJserwatorYJum muzycznego 
w Moskwie. Ciż artyści grali 5 go na dobro-

czynność, a 12 wystąpili na wła.sną korzyść. 
Z koncertu i zabawy tańcującej oclbytych 5, 
a danych na cele dobror.zynne, zja'l.d z oko
licy był bardzo liczny, lla czem dobroczyn
ność wiele zyskała.. Koncert 12· go rzeczo
nych artystów, jakkolwiek lli etyle już co 
poprzednią razą. osób zgroma.dził, !Jd hył siEJ 
jednak z powodzeniem i prl.twdziwem zado
woleniem słuchaczów- dał przytem sposob
ność przekonania się o talencie artystów i 
wiele zyskał na urozmaiceniu pr7.e7. współ
udział w nim nader sympatycznego śpiewa
ka, amatora p. Gaw ... , którego miły i dźwię
czny głos i śpiew ciepły, deklamacyjny, wy
brednym nawet wymaganil'm mógł zadosyć
uczynić. Szczególniej zachwyciła słuchaczy 
ary ja przy kurantach ze "Strasznego Dwo
ru", z wielkim wdziękiem odśpiewana. Pan 
Rutkowski fortepianista odznaczył się wiel
ką biegłością w wykonaniu barkarolli Ru
binsztf1ina, w Bohemienne Gotarda i innych 
pięknych i trudnych do wykonania utworach. 
P. Adamowski wiolonczelista, czystością in
to nacyi i umiej ętnem oraz ciepłem od egra.
niem kilku kompozycyj, a szczególniej bar
dzo dobrem wykonaniem poloneza Moniusz
ki z "Hrabiny", mile zajął słuchaczy. 

Po koncertach odbywają się zaraz ocho
cze tańce przy dżwiEJkach dobrej, z werwa. 
grającej orkiestry wojskowej z Radomia i 
kończą się zwykle około północy, z jednym' 
wyjątkiem 5-go b. m.; kiedy zabawa prze
ciągnęła Się po za północ. 

Żyto w tej okolicy już zebrane i zwiezio
ne. ~bi6r ps~enicy w wielu miejscach roz
począł się. Zyta mniej w tym roku niż w 
latach przeszłych; p!lzenica zarosła chwasta
Illi, w więks~ej części powaliła się od wiel
kich Jeszczów na ziemię. Kartofle gniją. 
Co do jarzyn, jęczmienia i owsa, te obiecu-
jąco się pokazują. L. R. 

Z Sosnowca. 

Z dniem 1 b: m., przeniesion6 zostaly biu
ra i czynności ekspedycyi stacyi tutejszej do 
nowe~o gmachu, około wiorsty odlag.łego w 
stronę :Milowic od stacyi osobowej; w skutek 
tego wyradza się znaczne utrudzenie wzaje
mnego porozumiewania siEJ z jnnemi wydzia-

i ja za mml. Gdy tylko pl'zemówił, nie cej nawet ze zbl'Odnią oswojeni, gody ujrzą 
wątpiłem już. twnrz nową. Kilka osób wesz/o do suli, 

Zapytał, czy niema jeszcze trzech miejsc a Robert najmniejszej na nie nie zwrócił 
wołnych w powozie, wyjeżdżającym wie- uwagi. 
czol'em do Westmoreland. W slIystkiCł pozory świadc7.yty przeciw 

- Do Westmoreland - pomyślałem - niemu, mimo to jednnk, nie mogłem uprzeć 
cóż u licha pocią.gać może te podejt·znną. się myś , i, iż byt niewinnym. NIe mogłem 
trójkę, do tego spokojnego ustl·onia. tylko wyttomaceyć sobie, skutkiem jakich 

Kiedy już miejsca zostaly znpisane, ten, ezatańskich podszeptów, fatalnych okolicz-
który pytał o nie, dodał: ności, znajdował się pod ciężarem te~o po-

-- Czy ten wojskuwy, który wyszedt sądzenia i znowu podejrzenie moje padało 
przed chwilą, będzie tOWtu'zyszem naszej na przyszłych naszych towarzyszów po-
podl'Óży? dt·Óży. 

- Tak jest -odpowiedział urzędnik po- Obowiązkiem moim było wykryć Pl·awdę 
cztowy - zdaje mi się) że jest w bufe- i pomścić niesłusznie posądzonych, a gdy-
cie. bym naby! przekonania, że Robert jest nie-

- Dziękuję panu. winnym, dołożyć wszelkich starań do wy-
W chwili kiedy wychodzili 7, biIlI"ll, sla- rro:v,l(!zellia go z niebezpiecznego poło

nąłem na boku; przeszli nbok, nie zw raCa- zema. 
jąc na n.nie uw:.t)?;i. Miałem iakieś prze- ' Przedtem jednak chciarem zrobić pewne 
llzucie, że l.zie ci musieli mieć udzi~\ł w doświadczenie. Wyszedłem po cichu z sa· 
mordel'st\tJ sah Five Onk. W każdym m- li, a powróciwszy po kilku chwilach, 7.bli~ 
~ie sądziłem; - St6powinienem czuwać nad żytem się nagle do niego, a pochwyciwszy 
ICh krokami. Powróciłem więc do bióm i go za ramie, zawołałem silnym głosem: 
~nm6l\'iłem ostatnie d~1\ miejsca dla siehie -:- Mam cię przecież! 
l Barnesn. Udałem Sl-) potem do bufetu, Zaden m uskuł nie dr,!!nął w jego twa-
gdzie zastałem pana Roberta pogl'ążonego rzy, naj mniejszego nie okazał przestrachu, 
w smutnem zamyśleniu. Nnpisałem słów tonem tylko trochę zdziwionym odpowie
parę, kt6re posłatem przez posługacza, a dział: 
sam zwróciłem baczną uwagę nl1 tego, któ- - Co to ma znaczyć? 
ry miał popełnić kl'adzieź ' morderstwo. - Przepraszam bardzo - zawołttłem-

Robert Bt'istowe był młlJdym, d wudzie- służący powiedział mi, że tu znajdę pana 
sto:letnim. mężczyzną, o tWlU'Zy bladej i in- Bayshare i omyliłem się biorą.c pana za 
tehgentneJ. niego. 
Był smutny i znużony, lecz napróżno Przyjął grzecznie moje tłomaczenie i ou-

szukałem w twnrzy jego tych drgań ner- powiedział, iż nazywa się Bristowe, lecz że 
wowych, od których nie eą wolni najwię- ma wuju tego nazwiska. 
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lami koJejowemi i komorą celną. Zarząd cznie. przy pięknej pogodzie, można rozpoznać 
nawet znaczniejsze budynki Krakowa, od
ległego ztąd o 3 mile. Schodząc z tej gó
ry natl'afiliśmy na grotę Łokietka (tak na
zwaną z powodu, iż król ten czas jakiś w 
niej się ukrywnŁ), pół . wiol'Rty długości, 
y. różncmi wązkiemi przejściami i O"łębokim 
luchem, z którego podobno jeJenoz geolo
gów, kilka lat temu, wykopywał kości za
ginionych już z\'\·iel·zą,t. Jest tu jeszcze kil
ka innych grot, z któ"ych Ojcowska od
::nacza się nadzwyczajną wysokością i roz
legfością; resztę, jak Sowia, Niedoperzowa. 
Ciemna, są do siebie podobne. Najwięcej 
jednak intere811 budzi obecnie grota w Ma
szycuch, wiosce 4 wiorsty odległej od Oj
cowa, gdzie tydzień temu, pan Osowski. 
geolog z Podola, robił poszuklwani~ i wieść 
niesie, że odnalazł kłv i inne kości niedź
wiedzia pl·zedpotopow~g(). Wszystkie gro
ty hywają, zwykle zwiedzane przy świetle 
kagańców, co spl'awi~t wrażenie czegoś ta
jemniczego, lecz zarazem wspaniałego. 

więc kolei ma zaprowadzić telefony w celu W tutejszych fabrykach liczba robot
połączenia niemi biur, zawiadowcy stacyi ników tak się zwiększyła, że niektóre zmu
osobowej ze stacyją towarowo- ekspedycyjną szone są budować dla nich mieszkania. Hu
w stronie Milowic, i z biurem naczelnika ta szklanna zakupiła dwa ogromne place, na 
oddziału 4 w stronie Ostrej Górki. W sku- których huduje domy jednopiętrowe, wyłą
tek tego i tutej ~i kupcy spEldytorzy, u któ· cZllie na mieszkania swycb pracowników. 
rych w kantorach po kilkunastu urzędników W Ząbkowicach przy stacyi budują jakąś 
pracuje, n głównie pp. Oppenheim wystąpili nową fabrykę; w Strzemieszycach podo
z prośbą do kolei W arBzawBko-Wiedeńskiej, bn ież. 
ażeby mogli się połączyć z telefonem Wpły~a to znacznie na podoiesienie art y
kolejowym, deklarując ponieść przypadającf kułów żywności. Mięso płacimy po 16 kop. 
na nich z tego powodu odpowiedni koszt. funt i z trudnością dostać je można; bułki 

Z przeniesieniem ekspedycyi do nowego śniade i jeszcze do potowy zmnipjszone zo
gmachu, ~mieniono tu prawie wszystkich do· stały; mleka słc,dkiego 8 kop. kwarta i nie
tychczasowych urzędników. Niektól'zy z nich zawsze można go kupić, masła 75 kop. kwar
zajmowali się Lardzo czynnie miejscowym ta, kartofli 10 kop. garniec. Do czego to doj
teatrem amatorskim; przez wyjście więc ich dzie później? 
moiemy na. tem ucierpieć. Zawiadowca p. M. Dwa dui mieliśmy pogode, obecnie iuż dru 
odniósł się do Dyrekcyi, że w razie wyni- gą dobę deslcz pada, powietrze zimne. Prze
knąć mogącego poiaru w teatrze, nie przyj- msza wezbrała. 
mu je na. siebie odpowiedzialności, a to '/. po- "Kur. Poran." 
wodu braku odpowiednich urządzeń bez-
wpczeństwa na wypadek nieszczęścia. W y-
delegowany więc został urzędnik dyre-
kcyi p. Rycerski, celem zbadania sta.nu rze-
czy, w skutek czego tylko do pewnego cza· 
Bl1 dozwolon ona przedstawienia. Czynione są 
obecnie starania o plac, na którym wybudo
wany zostanie odpowiednio do tegoczesnych 
wymagań, przybytek Melpomeny. 

Napady i rozboje w tutejszej okolicy czę
sto się ponawia:ą. Na drodze Dębowagóra
Niwka, znaleziony został zabity człowiek, 
zbrodniarzy nie wykryto. W tejże miejsco
wości bliżej Niwki, na przechodzącego litra
źnika ziemskiego nap3dło 6 ·ciu ludzi; roz
broiwllzy go, powalili na ziemię i ~bili do 
niepoznania; trzech napastników ujęto i od
stawiono do "Petrokowa" , reszta zdołała 
zbiedz 7.a gi'anicę. 

Ruch budowlany w Sosnowcu jest znacz
ny. Na ulicy ku Ostrej Górce zaledwie wy
kończono 4 domy piętrowe, znów · dalej na 
tejże ulicy r07.pocz~to wznosić kilka nowych 
domów, pootwierano wiele ~klepów. nawet 
urządzono kilkanaście bndpk z wodą sodo
wą. Za wynaj~cie jpdnej płacą po 3 rs. mie
sięcznip.. 

Pomimo pnybywających ciągle domów, 
mieszkania są stosunkowo drogie: za jeden 
pokój z kuchnią płacić trzeba rubli 120 ro-

- Nie, nie - pomyślałem - ten czlo
wiek jest niewinny, a jednak ... 

W tej chwili posłaniec dał mi znać, że 
ajent policyjny, do którego pisałem, IJl'zy
Bzedk l oczekuje runie. Powiedziałem mu, 
żeuy nie spuszczał z oczów Bl'istowa, a 
sam pobiegłem do domu, aby się przygoto
wać do drogi. Włożyłem na głowę peru
kę i wielki kapelusz, na oczy ciemne oku
lary i tak przebrany, udałem się na pocz
tę z Barnesem, któremu zapowiedziałem 
jak się run zachowac wobec tych ludzi. 

Bristowe zajął już miejsce, trzej niezna
jomi stali przy powozie, spoglądając na je· 
dną i drugą. stronę i pragnąc zapewne po
znllć pl'q~złyeh towarzyszów podróży. Wio 
dok nasz uspokoił ich znpewne, bo wesoło 
zajęli miejsca; w kilka minut potem, po
czt'1lijon zatrąbił nn znak odjazdu. 

Nigdy jel!!zcze nie znajdowałem się w tak 
milczącym towarzystwie. Kllżdy z nns, 9to
rał się nic nie mówić. Przez cały czas dłu
giej nllszej podróży, zauważyłem zaledwie 
dwa czy trzy, mało znaczne nn pozór fa
kty, które jednak zanotowałem sohie w pa
mi~ci. 

W połowie drogi zatrzymaliśmy się na 
obiad i tam z kilku podsłuchanych słów, 
dowiedziałem się, iż tI·zej podróżni zamie
rzają. zatl'zymać się w pewnej odosobnionej 
oberży. 
Zapytałem na boku Barnesa, czy znał to 

miejsce. 
- Doskonale - odpowiedział mi.- Le

ży o sześć mil od Kendal, o dwie zaś od 
Five Oaku. 

- D~brze więc, pozostaniesz z nimi, 

Ojcowa. 
Oryginalnie też wygląda towarzystwo u

dające si~ pieszo na wycieczkę. TaK panie 
jak i panowie opatrzeni SI} w grube kije, 
okute u dołu, co jest kvniecznem do wdzie-

Samo położenie Ojcowa - pisze koresp. rania się na góry kamieniste i ślizkie, a co 
do "Gaz. Kielec."- wzhudi!\a niew·ypowie- nadaje im POZÓI' pielgrzymów idąeych do 
dzia.ny zachwyt; trudno jest napatrzeć się miejsc świętych. Ojców swojem położeniem 
na te cuda przyrody, któl'e na każdym kro- i cudami natury, mógłby stanowić bardzo 
ku spotykAmy; nR te wysokie gol")', pokt-y- przyjemny pobyt w lecie, gdyby tylko po
te gęstemi niebotycznemi lasami, te skały myślano o urzą.dzeniu zdrowych mieszkań 
różnych kształtów i I"Ozmiarów i śliczną. do- z odpowiedniemi wygodami i sposobie je
linę, w której cala wiaś Ojców jest pol"o- dnoczenill towarzystwa. Smutno tylko po
żonu. Nlljpiękniejszy widok na dolinę Oj- myśleć. że ta nasza Polsk!l. Sz waj cal'yj u, w 
COW'l przedstawia się z góry zamkol'\'ej, na celach jedynie wyzysku, z niszczonych tu 
~tórej pozostały jeszcze dwie buszty, ruiny zawzięcie wcale pięknych bsów, jest wta
zamku budowunego w XV-m wieku. Dru- E'Dością żydów, z wyjątkiem maleńkiej czą.
gi również st:\l'oźytny zamek znajduje "ię stki, pozostałej w ręk:tch p. Zawiszy; lecz 
w Pieskowej Skale, wsi ztąd odleglej o 7 i ta wkrótce ma przejść w inne ręce - a 
wiorst, własności hl'. Mieroszewskiego. Był bodaj czy nie w ręce cudzoziemców, któ
on budowany w roku 15tii przez Piotra rzy dopiero jJotl'afią należycie cudowne jej 
Szafrańca, spalony 1':17. VI' roku 1850, po- położenie ()c~nić i Ul'ządzić tu stacyję kli
wtórnie w l'oku 1863, n IlI'zez ternżniejsze- . matyczną. Ze też nie znajdzie się ktoś z 
go właściciela w roku 1877 w części tylko nBszych rodaków i z kapitałem większym, 
odbudowany, gdyż z 60-u kilim pokojów, by nabyć tę miejscowośc, z wielu wzglę
obecnie 18 jest możebnych do mieszkania. dów odpowiednią. nn z~tkłltd lecznicz.y hy
Nujwyższu z gól' otuczających Ojców, tak dropatyczny. Rzeka bystrej wody, a pl'ży
?wun:l Chelmowa, ma tysiąc kilkaset "tóp tem wybornp. powietrze, są. dzielnemi czyn
wysokości nud poziom morza; widok z jej nikorni leczniczemi. 
wierzchołka nadzwyczaj rozległy naokoło; Już dziś, choć tu umiejętnośC leknrz{\. nie 

aby ich nie spuścić z oczów, ja zaś muszę 
towarzyszyć panu Bristowe do Kondalu. 

- Możesz pan być spokojnym - odpo
wiedział - już ja sobie z nimi pora
dzę· 

- To dobrze, chodźmy co przejeść-za
wolałem zadowolony. 

Wkrótce potem, powóz znowu si'i: zatrzy
mnł. Barnes wyjął z kieszeni butelkę. któ
ro, zdawała się nupełnioną mocnym trun
kiem i zaledwie ją wychylił, UKazał nam 
się w stanie kompletnego upojenia. Głos 
jego, oczy i wszystkie członki zdawały się 
okazywać, że zupełnie stracił przytomność 
i zanim przybyliśmy do karczmy, w której 
podług umowy miał się zatrzymać, tyle na
robił chałusu, że lękałem się co chwila, aby 
się z czcm nie wy~adał. W tajemniczym 
jednak przeomiocie nie wyrzekł ani s/owa. 
Gdy powóz się zatrzymał, wysiadł potllcza
jąc się, a wszedłszy do kal'ltmier oznajmił, 
że żadna sila ztamtąd go nie· 11yprowadzi. 
Napróżno woźnica. wyst-awia,ł mu, że nie
rozsądnie postępuje; zmuszony był pozo
stawić go na miejscu._ Co do mnie szcze
rze byłem zaniepokfijony i kiedy pozo'3ta
liśmy sami na chwilę, chciałem przemówić 
do jego rozumu. Spojrzał na mnie spokoj
nie i ~łosem natUl'alnym odpowiedział: 

- Wszakże obiecałem punu, że zręcżnie 
poprowadzę sp'·awę. 

Drzwi się otworzyły i w tej samej cr. wi-
li. rysy jego zmieniły się do nie pozna
ma. 

Uspokojony ' zupełnie, poszedłem zająć 
miejsce obok p. Roberta. Skoro zostaliśmy 
sami, zdjąłem łl~~rukę i okulary i ukazałem 

mu I!!ię takim, jakim mnie widział w Lon
dynie. 

- Cóż to znaczy - zawołał z uśmie
chem - czy pan grasz komedyj e? 

W krótkim słowach 0Jlowiedziałem mu 
co się stało w Five Oltk, i co przedsię
wziąłem w celu wykrycia sprnwc6w mor
derstwa. Zdawał się być pognębiony. Mó' 
wił mi, iż nic o tem nie wiedział. Twarz 
jego wyrażała boleść - ale nie wyrzut su
mienia. 

- Nie pragnę przenikać pańskich ta
jemnic - rzekłem - Jecz sam pan WI

dzisz, że jeżeli jasno nie wytłomaczYl!!z 
się przed ~ądem z te/lo, co ci się przed o
śmiu d"-:-li\mi przytrafiło, będzieRz w Bar
dzo krytycznem położeniu. 

- To prawda - odpowiedział - spi
sek to piekielnie uknuty. Nie tracę jednak 
nadziei, iż się usprawiedliwić potrafię. 

Zamilkł. Nie usiłowałem przerywać mil
czenia, lecz widziałem, że zadrżllt kiedy 
pocztylijonowi rozka~ałem zatrzymać się 
przy bramie więziellnej. Prędko jednakże 
poskromił swoje wzruszenie: 

- Wypełniasz pan swój obowiązek -
rzeki - moim jest wierzyć w sprawiedli
wość Opatrzności. 

(d. c. n.) 
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kieruje zachowaniem się przybyłych, oczy
wiście widzimy, jak zbawiennie działa na 
osłabiony org~nizm samo tylko górskie po, 
wietrze; gdyby więc miejscowość tę odpo
wiedniej urządzono, czy jako zakład lecz
niczy, czy jako stacyję klimatyczną, aie je
den błogosławiłby ten ukochany nasz Oj 
c6w, odzyskawszy w' kl':lju, nie w zagrani
cznych badach podupadłe zdrowie. 

Przeprowadzenie kolei I wangl'odzko, Dą
browskiej zbli.iy Ojców do bardzo wielu 
okolic naszego kraju. Może takie położenie 
wpłynie na wzrost osady Ojcowa, dostar
czając mu wielu pouróżników na letnie mie· 
szkanie. F. S. 

LUSTRACYJE 
Trybunalskiego Grodu Wielkopolski 

z lat 1569 i 1659, 

rrYDZIEN 

po dltwnym jego posiadaczu Jerzym Osso
lińskim mu wydanego, a do akt grodzkich 
piotrkowskich tegoż roku wniesionego. 

Do tego starol'ltwa należą: miasto Piotr
ków, Wielka wieś, wieś Meszcze, wieś Moj
ków, wieś Uszczyn, wsi opactwa Witow
skiego, wsi opactwa Sulejowskiego i 'ltawy, 
obok miasta leżą.ce. 

Zamek piot1'kowaki częścią. od szwedów, 
częścią. od JMci pana wojewody ruskiego 
propter fortijicationem funditua zniesiony i 
zrujnowany. Zostają. się tylko dwa sklepy 
nizko na dole: jeden, w którym oddllwnn 
więźnie sadzają, drugi sklep do połowy rn
mem zawalony, nadto dwio ściany, jedua 
od wschodu, druga od zachodu porujnowa
ne i dwie ściany całe: jedna od południa, 
druga od północy, około których żadne60 
niema ogrodzenia. 

Miasto Piotrk6w murem wkoło dobrym 
jest obwiedzione, ten mur fundament nie 

Il& podstawie dokument6w w Archiwum koronne m 
głęboki ma; wzwyż miej'lcem na półtory 

znajdujących. 

Przedstawił Edmund Dylewski. :?\ 
się kopij, w szerz zaś na dobry sl}żeń, od zie

mi kamieniem gcazowym polnym do poło
wy wystawiony, a w drugiej połowie na 
górze cegłą murowaBy. Świeżo za komen
danta szwedzkiego wszędzie w miejsc:\Ch 
uszkodzonych mul' poprawiono i, gdzie by-

-- ~ 
(Cillg dalszy-patrz :M 32). 

B. D/'Uga lastl'acyja Piotrkowa. 

Nie znalazłszy jej w arehiwum koron
nem 10), ograniczam się tu tylko na krót
kiej wzmiance o niej, jaką znajduję w "Opi
sie riotrkowa Trybunl1lskiego" p. Oskara 
FIata. 

Lustracyja ta, roku 1629 za panowania 
Zygmunta III Wazy dokonana, podaje do 
wiadomości, że mury miejskie uWzymywane 
były kosztem miasta; nn murze, przy bra
mie wolborskiej, była szkoła farska, ko
sztem proboszcza utrzymywana, a w jej po
bliżu dzwonnica drewniana; że straż na bra
mach nie odbywała się z powodu, iż sda
ehta w noc',y do bmmy przyjc7;dżają.C\, zmu-
8zuła. do otwier<l.nia mieszkają.cych na.d nią. 
i stl'zelata do straży br!l.mowej i t. d. Do 
obrony murów pr7eznaczonych było 700 
ludzi z samych cechów. 

W obrębie miasta znajdowało się dworów 
szlacheckich 15, a na przedmieściu domów 
i domkó!N 32; domów zaś miejskich z bro
warami było 47, bez browarów 123. 

c. T?'zecia ll~8t1'acyja Piotrkowa. 

Znac?:t1ie obszerniejsza od pierwszej, po
siada mnóstwo interesujących szczegółów 
dla historyi PiotL·/>:owa. Znnjduje się ona 
W archiwum koronnem w nOblatach Try
bunału Piotrkowskiego" i \V "Lustracyj~ch 
Wielkopolski ann. 1659-1661". Księga 64 
fol. 42-47. 

Ostatnia ta IUBtl'acyja naszego grodu do
konaną. została w roku 1659 za panowania 
Jana Kazimierza.-Oto jej treść: 

Starostwo Piotrkowskie. 

ło potl'zeba, porzą.dnie nadmurowano i wy
stawiono. 

Bram jest do tego mi:ls~a trzy: pierwsza 
Sieradzka- od strony kościoła ojców Ber
nardynów, po większej częśl'\i pOf'ysowana, 
potrzebuje poprawki; druga Wolborska -
przed szwed,lmi zawalona, w tejże tylko fur
tkę ciasną. zostawiono, ale jej niezawsze 
otwierają; trzecia brama - Krl1kowsb, na 
niej izba pusta, dwoje wrót drewnianych 
z dolnym zawarciem, przed lm'ml} sztakie
tarni dobrze szwedzi w niej się opatrzyli. 

W tych murach tak baszt, jako i blolmu
zów jest 14, dla snadniejszej obrony forte
cy; miejscami, gdzie mur był słaby, obwa· 
rowano sztakietami, które po części powy
walano i pozabiel·ano. W murze dla obro
nienia miasta jest dziur do strzelania na 
366 mu~zkietów, dawnym zwyczajem na to 
zostawionych i wymurowanych. Te to mu
szkiety p. wojewoda ruski, teraźniejszy sta
rosta piotrkowski, odszukał i całe z rąk 
szwedzkich umiejętnością i dzielnościl} ry-
cerstwa swe,i dywizyi odebrał, a up<ltrująe 
w tem skuteczniejszy środek obrony, na 
czterech rogach miasto ufortyfikował: jeden 
szaniec założył od Kmkowskiej bramy ku 
ojcom Bernardynom, dmgi in postwo monrt
sterii ojców Dominikr.nów, obadwa te szań
ce już niewielkiej doskonałości potrzebu
ją. naprawy; trzeci narożny idąc do bramy 
Wolborskiej, do połowy usypany; czwarty 
szaniec narożny in postico plebanii piotr
kowskiej, blizko bramy Krakowllkiej, tego 
już uiemalą część było usypano, ponieważ 
jednak miejscowość ta jest błotnistą, pl'ze
to skutkiem roztopów wiosennych, jako też 
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rewizyj !lej wydane m, było' przybite na bra
mach miasta ogłoszenie, a to dla wiadomo
ści gości (kupców?) przyjeżdżających do 
miasta. 

(d. c. n.). 

Wol ne Żarty 
od Ex· Bociana. 

'Wszystkie panny w mojej okolicy zamie
szkałe na jednem in festo solenisationis, czyli 
imieninowem zebraniu,zaillldały odarnuie obja
śnienia, dlacaego u kaduka młodzieńcy pa
rafijalni od nich stronil} i nie wchodz!jj z nie-
mi w rozmowy, poprzedzajlJlce konkurencyj') 
matrymonijaln/}. Na razie nie moglem da~ 
stanowczej odpowiedzi; po głębokiem zasta
nowieniu-o~wjadczam: 

Gdyby wd6wki obstarne, takie not~bene, 
Co już ciel'pill na starość, kolki i migrenę, 
Pozbyły sili zupełnie miłosnych zapał6w, 
Nie przyjmując ataków do swych kapitał6w, 
Do kt6r,ych przylatujll, jak co miodu muchy, 
Zamieszkałe w pl\1'afii luźne pasibrzuchy: 
Wtenczas mlode panienki, bardzo oczywiścic, 
Do wejścia w stan małżeński stałyby na liście. 
Ale, że w starym piecu dyjabeł palić musi, 
Wdówka musi iść za WilŻ, choć ją kaszel dusi, 
Pasihrzuchy w parafii, patrzllc tylko w kieszeń, 
Nie przyjmują młodzieńczych, miłosnych uniesień, 
Wszel'tie 'T,acne uczucia zmieniają sili w rubel, 
Należy zatem zawknllĆ serduszka na skubel; 
Bo lepiej żyć samotnie, samej się weselić, 
Jak pi~kRe życia chwile z pasibrznchem dzielić. 

LicytąGvje W obr6bie [lloernii. 

- W d. 18 (30) sierp_o w osadzie Stryk6w, na. 
sprzedaż konia i parokonnej bryczki. 

- W d, 29 wrzes. (11 paźdz.), w sądzie zjazdo.
wym w Częstochowie, l1a sprzedaż nieruchomości w ID. 

Częstochowie, położonej przy Nowym Rynku pod J'& 
polic, l U, od snmy 15,000 rs_ 

W d, 9 (21) sierp" w urzędzie pow. cz~stocho
wskiego na 3-lelnią. dzierżawę propinacyi w majątkll 
Skowrou6l'r, od 17 rs. rocznie, 

- W d. 8 (20) lipca, w intendenturze warszaW'" 
skiego wojeJlnego okręgu, na dostawę od I (13) paźdz
lS83 r. d. l (13) pnźdz_ 1884 r. 112,520 pud. siana 
dla wójsk Ił' gub. petl'okowskiej. 

- W d_ 22 sierp. (3 wrześ_), w rządzie gub_ tu
tejilzym, na budOWli w ciągu 1S83/4 czterech oddzia
ł6w szosy w powiatach: l) rawskim od sumy 4076 1'8_ 

75 k.-2) pQtrokowskim od 5895 rs. 42 k.-3) nowo
radomskim od 54~4 r8.- 4) częstochowskim od 652« 
rs. 21 k· 

- W d_ !l4 sierp. (5 wrze ś.), w magistracie m. 
Tomaszowa, na konserwacyjll 7 miejskich studzien i 
pomp od 192 rs. 50 k. in minus_ 

- W d_ 22 sierp. (3 wrześ. ), na komorze IV Su· 
mOWCll na sprzedaż skonfiskowanych towarów za Sil

mę 4000 rs_ 
- W d. 30 sierp_ (4 wrześ_), w Nowem Mieście

i Wolborzu 1110 4-letnill dzierżawę oczyszczania miejsc 
ustępowych i kominów w zabndowa.niach wojennycb_ 

- W d. 21 wrześ. (3 pażdz_,) IV sądzie ok:,,'II~_ 
PetrokolVskim na sprzeda:;; nieruchomości w m. Zgieuw 
pod 16 12, od summy 3000 rs. 

Obecnym posiadaczem tego starostwa jest 
JM. pan Stefnn na Czarnej Czumecki, wo
jewoaa ziem ruskich, kowelski, ratnyIlski 
etc. starosta, a to z mocy przywileju, przez 
J. K. M_ Jana Kazimierza w Dunkowie, na 
dniu 10 maja 1657 roku, na to atarostwQ 

skutkiem niepogód letnich, a osobliwie je- _ Komilet Towarzystwa Zachęty Sztuk. 
siennych, większa część szańca zniszcz!\łn. Pi~knydt w Królestwie Polskiem, w zasto
lt nadto przy murze samym wozami, z.c s,,; :w\: się do przepisów, dotyczących 11-

drogi mijając, woźnice niemałą część RZ!l.ll- ru.J.r.<'nia corocznej konkursowej wystaw, 
C!l. rozjeździli i ul3zkodzili. W niektórych dzieł sztuki, podaje do wiadomości pp. ar
miejsc:\ch lUllI'Y l>0prawy od dołu ' potrze- tystów mlollarzy, rzeźbiany i budowniczych.,. 
bują" 0801>1i wie znś przy szańcach hardzo iż wystawa na rok 1884. trwać b<>dzie od 

lO) LU8tracyja ta znajdować się musi w aktach b, dk t ć t b '\j 

ł ' , d prę o ra owa po rze a. dn.-a l-go stycznI'a do dnl'a 10 lutego wł»-II'C Ilwum plOtrkow~kiego, przewiezionego obecnie II '1l' . 

'ilarszawy. Z nich jednak korzystać w obecnej chwili Po nad bramami i basztami niektóre mi cznie. Kaidy z wystawców ma prawo wyst!:a-
,~ie można, gdyż jeszcze nie jest SPorzlldzony szcze- dach popraw) prędkiej potrzeouje, gdyż na wić po dwa tylko swoje dzieła, kt6r~ ml\j~ 
gólowy inwentarz akt, Iłni też niema jeszcze do nich ł b ' - . b 'k' I' archite
"korowidzów. Skoro tylko b. archiwum piotrkowskie z OŻOllą .tam · ron CIeCze, przez co Się. :troI być w ramach, z wYJ!jjt lem p,anow 
alanie rię pl'zygtępnem dla publiczności, uie omieszka- dzo pS~Je. W. -,!kutek czego naka.~uJell;IY, ktonicz.nych. Nil. w~sta.wę przYlr:UJą ~II,} t~ 
tlly Ins' 'acyi tej w "Tygodniu" zlłmieścić. Wierzy tel- aby mleszczame z doch~~ów mleJsklch kie tylko dzieła, kto re poprzerl Hl nie zda}
n1 kopiJn drugiej lustracyi Piotrkowa, przez b. al'chi- wprędce_ t~ dachy napr,awIh. ,Także tego dowały się na żadnej li wysta\v w Warszac-
wistę p. Goldmana spisana, znajdowała się kiedyś w d l t b bl k l k 
po,~iadani9. p, Fr.anciszka Szpakowskiego; gdy jednak urzą.. pl n~e przes rze~ac ma, ze y o 0- wie. Dzie a przeznaczone na wystawI,} om-
do,,,,iedziano się, iż lUam się udać z prośb~ do p_ F, wama czylI rU8ztoW!\ma, przy.murach d!a kursową, winny być przysłane p~d a.dl'e~9rJl 
s, o udzielenie mi lustracyi dla stosownego zużytko- obrony przcz szwedów postawlOn~go, me Komitetu Towarzystwa Zachęty :5ztuk Plęk~ 
wa"tia, jakiś "prawdziwy rzeczy swojskich miłośnik", rozbiel'll!l0, postanawiamy. pr~eto, a.by P() nyoh (ulica Krako. ski e Prl,enmieście ~ 00 
postąral sifJ ją u8unllĆ. Dla przyszłych badaczy dzie- wszystkIch rogach rynku I uhcaohobwoh. w Warsz"wie), nie późnie, l' ,l' Rk do dma lli 
j6'1t grodu naszego, nie od .zec~y będzie dodać, iż p. '" 
S., od lat wielu w mieście n&tzem zamieszkały, pro- no, ~e~y się ~a.den z mi~szczan, tego ,ruszto- (27) grudnia r. h. Bliisze szczegóły u rtziell 
~ndzi skl'Dpulatnll kronikf2 Piotl'r!>wa, kt6rą, opierając waDIa 1 sztakletów rozbIerać UJe wazy! pod interesowanym kU3tos~ wystawy w kaucellP 
11112 na dawnych dnltumen~ach l, ',odanillc? miejsco- kal'f! czternastu grzywien i zamknięcia w ryi Towarzy'Stwa. 
wy," h, zaczął od czasów na~d,,:wDleJsz!ch plsa~. ~be- wieży na. miesiAc J. eden J' :loko te~ wktauamy 
cml notatki swe porządkUje l ma zan.'sr Ująć Je w _ '! _ .' ' , , 
zwię ,lą monografiję. ~S~część Boże" prtcy jego z ser- na mIasto .obowlązek, Izby o nlUleJszem roz
t.Q. pl zesyldmy. I porząd:r.enlU, przez nas na. mocy władzy 
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o G- Ł o s 
~~~~.~~~~~-~~.~~n~~~~~~~~~ t".J~~~~~~~~~~':'= ~~~~~~~:.:- ::A: ~~~~ 

~:~ Skład Płótna, Bielizny i Pościeli O 
~ JANA JA W o RS.KIE.GO , 
~~ Warszawa, Nowy - ŚWIat Nr. 67. ~.~ 

~~.~ Zaopatrzony we wszelkie płótna i Bieliznę 8tolo- ~~ 
.] wą krajow~ i zagraniczn~, w różnych gatunkach, or~z ~~~ 
.-' Bieliznę gotową, Pończochy, Skarpetki damskIe, ~~1 
~.~ m~zkie i dziecinne. Wielki wybór Kołder watowych ~~1 
r..., i wełnianych w rozmaity ch gatunkacll, kolorach, ~ 
r~ deseniach, od I·S. 5 kop. 25, Magazyn przyjmuje ~~~ 
r • ., kołdry do I'oboty, tak z wlasuych jak i z powie- • 
f.~ I'zonych matel'jałów. Zamówitnia z prowincyi wy- ~.~ 
~~~ konywają się z największą akm'atnością· ~~ 
~~1 Na żądanie wyselają się próby, ~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~w~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~:.:~~~~)~~ 

(H. i Fr. 7819) (6-2 

Kantor Wekslu i Interesów 
Bankierskich 

GABRYELA NEUMARK 
v:r VTarezav:rie, :bI.l:iodov:ra. Nr_ ::3_ 
Wjstawia przekazy na banki zagraniczne, jako to: Wiedeń

skie, Berlińskie, Paryzkie, Londyńskie i t. p.; daje zaliczeDla na 
papiery wartościowe, na Pożyczkę ['rem ijową po rs. 200 i wyżej, 
ułatwiając rozpłat.ę nawet do rs. 5 miesięcznie; asekuruje Pożyczkę 
premijową od amortyzacyi po kop. 50 od sztuki. - Spnedaje Po·· 
życzkę premijową na wypłatę po 1'S 5 miesięcznie; po wniesipniu 
l-ej ra.ty, wygrana należy wyląc:mir do nllbywcy. Główna wygra
na rs. 200,000 wyszła. w moim Kantorze w roku 1881, zaś w osta
tniem ciągnieniu rs. 40,000 padło na Ser. 16,424 Xl! 39. Zlecenia 
z prowincyi wykonywa jak najpunktllalni(>j. 

eR. i Fr. 7974) (5 -2) 

~~~~~~~~:~~~~~7A~ 
!W stosunku innych zakładów ceny niższe 25°/0 ! ~ 

", .. krom;~ ~~~!,,~ ~~~~.k~. ~o~~~o~bni~~~:n;. ""ow' i 
podług t'ormy pługów SackR, koleśnp i bezkoleśne, paro
konne. SOlOochody na ~runtl\ ciężkie do gł9bokiej orki piętrowe, 
ze zżynaczami, lnb z pogłębiaczami 2·ma, umocowsnemi z tyłu Pługa_I 
Pługi podług oryginalnych Sacka i z takiegoż materyjału. Pługi 
Cichowskiego ulepszone i takie uznane w r.zasie konkursu 
w War~zawie roku bieżącego. 

Pługi i inne Narzędzia Rolnicze oddałem na wyłączną. 
sprzedaź do zakładu Hr. Skarbek i Hr. Ronikier 
w Warszawie. Można takźe takowe nabywać w składzie nasion W- ~ 
Chotkowskiego w "Petrok ow ie". Na źądanie fabryka wy-i 
syła cenniki i pługi na p_róbę, bez zaliczenia. 

Adres. Przez stacyjll D. Z. W. W. Noworauomlik_ 

~ (4-'l) J. Sucheni W GidIach. 

~~~~~~~~~~~~~~~ 

Magazyn Mebli 
Warsza wskich i Zagranicznych 

P. GLOBUS w Warszawie 
przeniesiony został na Bielańsk~ ulicę Nr. 5, 

(R. i Fr. 7903) 
losze piętro. 
( 12-3) 

Piwo Pilze' kie kuracyjne Przyjmu,ie si~ 

s pierwszego Akcyjnego Browaru IV Pil- NASTANCYSĘ 
snie w Handlu win W-go T. GUla. Pani enJd uczęszczające do zakła

Wyłączny Skład na Królestwo i Ce- dów na ukowy" h_ Korepetycyje na 
IAl'stwo w Warszawie, Krakowskie Przed· miejscu, oraz kOB.wersacyja W językach 
mieście JI& 48. niemieckim i francu,kim zapewnia si~. 

Obstalunki poczt'b i telegrafem adreso- Bliższa wiadomość u p. RontaJer 
wać należy do KantoruA.leksan- w domu "'_go Popowskiego 
dra Stelika i S-ki w lł'arsza- róg alei AJeksandl'yjskiej i 
wie, ulica Kotzebue Nr. 3. IOde filkieLi (Rokszyckiego Przedmie-

(R. i Fr. 8215) (6 -1) ścia). (2-1) 

i d Warszawski "om Zdrowia, 
~ą aRe Są: w Warszawie, Szpitalna 6, 

rodowite Niemka i Francuzka przyjmuje na 11tale pomieszczenie c~o
do udzielania lekcyj l1a godziny _ Wia- rych, dotkniętych cierpieniami wszelkIe
domość przy ulicy Petersburskiej w do· go rodzaJU, jak również kObiet,,! sp~
mu W-go Zaleskiego na 2-gim piętrze, dziewaj'\;ce się slabośl:i. Zupełna te.jemn~-
drzwi na prawo. (2-1) ca zl\pewnioną być może_ W zakładzIe 

_ ordynują: 
Jest do sprzedaDla ... B i - ki h b h we 

P .. ... . rzez ns w c oro ac -
l a n l n o wnętrznych i specyjalnie nerwowych 

\V dobrym stanie za 150 rs., w mieszka (Nowozielna, 36), K. Do.brski w cho· 
, L d -k- B -ń ki - d W h Krobach wewn., spec. płnc l gardła (Mt\l-DlU u WI I rzesl s ej, om -c a· .. G t in w cho-

miilskich plac Bernardyński losze pi~tro. szałkowsk~ 50),... U we _ 
- '- ść h b' robach chIrurg. (Plac GrzybowskI, 10) 

Tnmze Wiadomo dla pragnącyc po le- "- Thi h bach właściwych 
rać lekcy je muzyki, języków • _ eme w c oro Bliż 
ł'rancuzkiego polskiego j in- koblet~m (Marszałkow~k:a, 3~). - -
nych nauk' (3 -1) sza wlIldomoi\ć na mIeJSCU l u lekarzy 

• zlIkładu. (R. i Fr. 1779) {12-6) 

posiadająca :!~,I~=!eAudzielać lek- Józef Kleczkowski 
cyjprywatnyc~, oraz_lekcyj e muz~ki. Wia- Adwokat Przysięgły i obrońca puy .,,-
domość w kSlęgarDl M. Pacewlcz. dach duchownych w Warszawie, pn:o-

(3 - 1) niósł kancelaryję swoją nil nlic!} S-'o 
-------------- Jerską ~ 12a (3 - 3) 

Wladysla,,, Do sprzedania 

SZELIGOWSK I w osadzie SuI ej ów nad rzek'b Pi~icll, _ mil 
dwie od ftPetrokowa", pl'Zy ilZOSle ItIele-

mieszka obecnie w domu W-ej ltner 1ł ckiej 
236-<1, przy ulicy Moskiewskiej, w oficy- D 
nie na dole, wchodząc w bram9 po le-
wej stronie i tu przyjmuje obstalunki o· 6 m Wiełki 
czyszczenia miejsc ustvpowych. (6-2) murowa.ny 

DAVA PARY~ANKA \~, ~8~~jn~a:\:t~:'z~~~~~ąfa~I;~~n;,o:~~: lU h py l restsuracYJl\ zdatny, na pl~trze dwa I mi~szkauia po pi~ć po~ui z balko~e~. 
z wyźszem wykształceniem, POSiadającalwladomość w ];SI~gU"1ll F. Jędrze;eWl-
gruntownll zBajomość j~zyka francuzkie- cza. nO-7) 
go, udziela tegoż języka podług najprzy- D G k" 
s_t~pniejszej metody, fi lIiebie w mieszka- r. uranows I 

DlU. l Cena za J2 lekcyj na miesiąc rs.~. W Warszawie, lecz" specyjalnie 
Wiadomość od godziny 10 ej do 1:l-ej ch?roby nsz~, nosa i gardzieli. 
w południe, ulica Moskiewska ~ 554 na MIeszka obec~lle Swiętojel'ska Nr. 
dole przy schodach gł6wnych po lewej ~~. (R. l Fr. 7(28) (3-·3) 
ręce. (3-2) ~lCtlCłłQłłO"QtCftC:'lt/§/tClłfOHClfii3 

pod.jmoj. ";~:?~!i! ... w, hn',..! SKŁAD WEGLI I 
ków, p61, przez drenowanie, sporządza V Wl d _. ~" k' V 
plany drenarskie, urządza cegielnie, osu- O O ZlilllerZa llapms lego I 
57a bagua, zaprowadza irrJgacyje i t. p. Il 
Koniecznem jest wczesne porozumieaie V przy rogu ~Iek~andryj- I 
sili o roboty wioseune w 1884 r. _ O sklej aleI. I 

Adres. T~deusz Łuszczewsh przez Il Sprzedaje węgle w dobr"m gattm-Il 
WadJew w KOCIOłkach. (3 2) V ku. Korzec grubego wagi 240 fun.V 

ij po 85 kop.- kostkowego po 83 kop. t 
::: Na miarę w skrzyniach zamkni\!-Il 
g tych (przez magistrat warszawski o-V Doktór 

Adam lichałowski O piecz9towanycb) po ' 20 korcy,ł 
iI W·uby po 83 Jrn 7 po 81 1l V kop_ korzec z całev 

z Brzezin, 7,amies7.kal w Petroko,,·ie.DWRgony z t 'rzedł 
Ulica Moskiew,ka (Bykowska), dom p- .3\ drWa!~ię, .n 'ubegoll Gaspal'i, wprost nowego Rynku V 11,?OO 110metl. lO k r y ,~OS0-V 

, .\. .- 3) ,. wme do gatnnku, 76 I • ; ko- B 
_____________ -'-_ V stkowego od 73 rs_:l. vę-" 

AnnaSygietyn'ska t~!~~!c~UW"YS~:d;i'e ł ( ~n i~ł 
V kazdą Il08C. Zwóz, t gla -V 

I . lk Ił k' a cego dopełnia: Z oso ej Q NaUCZyCIe a J1uzy I a cyi- za wag?n rs_ 4., -
V wej stacyl - za w 1-. 5 

Przeniosła swoje mieszkanie do domu a fnl-mankę. 
W-go Morcbnera przy ulicy Moskiewskiej Zam6wienia wszelkie nL 37 robió 
wprost Teatru na dole. (7-3) Gw składzie z góry (I c • 

Qjł\C. 
/§/CltCtlCtlOtlOtl.ql1')ilCtlłC:. at 

(13-6 LASU" 
Włók 5. Konie, Karety, Powózy, rył ~ 

. d d d k l - - ść na resorach. Jest o sprze allla o o eJ wIorst sze . . _ ,_ 
Kupić można na sztuki, kubiki lub w c.- ~o_ wynaJęcla_ Zam.awI_~ó mozna w 
ło4ci. Bliższa informacyj a u W-go adwo- zle węgl~ .W: .Saplósklego, n~ rogll 
kata Bronikowskiego w Petrokowie". Al~k~andrYJsk~eJ, oraz w mIeszkali 

n (6-3) st8JDlach tegoz, W domu W-f(O Gole 
__________ .:..;........;,~ __ Ibowskiego, ulica KaliskI!. WpJ~8t P 

OG-:RÓD 
Owocowy 

Karety i powozy na weseh, chrzty, 
grzeby i spacery- wynajauję si\! n 
dziny. (13-

wraz z warzywuyw, na przestrzeni oko- 1f!~ Do d71~lejszeg'o n Il" e-
ło sześciu m6rg, je~t do wydzierżawienia u. l'U do4cza się a: ;l 

na dogodnych w/lrnnkach pod Te- 33 pl)wieści oryO'inalnej Mi In. 
maszowem Rawskim, we wsi ~ d k' ., d R 
Białobrzegi. Bliższa wiadomośe na miej- oynora li: lego po tyt." 
scu n właściciela, (3-3) UW:-~.\ fi. 

]{edaklor i wydawca Mirosław UobJ'zański. 

W urukarn }o' • .Bei"ha;owskicl'o w Pct .. o~ J. 
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Stryj chory? - zapytał troskliwie Stach, 
Tybyś może chciał, żebym zdechł?.. Hę, 

powoli, z trudności/ł cedził Bartoszo-Miły siostrzan ... 
Otl byleby spadek zagarnlłć ... 

- Ależ stryju ••. 
- Słuchaj ••. nieprzerywl1j! Widzisz-lada chwi-

Ja położę się do trumny. Tak jest... czuję... wiem ... 
nie perswaduj, bo nic nie pomożesz. Kolej rzeczy ta
][a. Tu masz papier.o. testament. 

Podał przytem Stalzkowi zwitek papierowy. 
- Hę? co powiadasz? - zapytał nagle. 

Stryjowi się zdawało- odparł Staszek. 
- Może ..• może... Ot, daj tpi r~kę. Testament 

masz. Wszystko tobie oddaje. Nie zmarnuj ... pamię· 
'taj. To ciężka praca ... krwawa. 

W sparty na ręku StMzka doszedł kąta, obejrzał 
.aię-kazał łóżko odsunąć. Pod łóżkiem okazdy się 
<drzwiczki, sztabami żelaznemi opatrzone. 

- Otwórz - kazał Bartosz. 
Spełnił rozkaz Staszek. 
Po otworaeniu drzwiczek ~ dojrzał szufladę ob

uerną, pełniutką po brzegi naj rozmaitszej monety, 
przeważnie złotej. 

Skąpiec schylił się, przysiadł i z miłością przy· 
patrywał się swoim długoletnim zbiorom. 

- Testament masz-jął naszeptywać. To wszy
stko twoje... wszystko... Pamiętaj nie strać, bo to 
praca... ciężka praca. 

Nachylił się jE'szcze więcej nRd szufladą i z chci
wością, z zach wytem pru wie pożerał wzrokiem nagro
madzone pieniądze. 

- Zbierałem sam ... sam wszystko... Daję ci te
l'az •.• masz... bierz •.• to twoje... to two ... 

Nagle się zatrząsł, zakaszlat. 
- Nie! nie! nie dam.. To moje! to moje! Nie 
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dam ... Nie dam!! -krzyknął i wraz z tem upadł twa
rzą. na gromadę złota. 

- Stryju!! - zawołał Staszek, chwytając go za 
ramionu. 

Aliści, gdy go podllióeł - pan Bartosz już nie 
żył ... 

Z przerażeniem patrzy! ch\vilę Staszek na t\vnrz 
konwulsyjnie wykrzywioną, oczy rozwarte szeroko, 
8zklanne - i szczemial'e wargi, które zdawały się 
wołać: 

- To moje! To moje! 
W zdrygnął się i przeżegnał. 
- Wieczny odpoczynek .• o - jął szeptać nabo

żnie, a skończywszy modlitwę, tl"Upa na loże dźwi
gnąt, szufladę zamknął i ludzi zwołał, aby im oznaj
mić o śmierci pana. 

Pogrzeb stryjowi wyprawił podstoli c wspaniały. 
Zjechali na ten obrzęd i pun Tomllsz i stary Sabin
kn. Ze spadku zaś - albowiem testament ~o czynił 
jedynym spadkobiercą pana Bartusza - nie chciał 
w zupełności korzystać. Gotówkę, które znalazło się 
sporo 00. Reformatom odda,ł,. eam pozostawiając so
bie ziemię. 

W miesiąc po pogrzebie, w kościołku pnrafijnl
nym w Przy bogowie, ksiąrlz Rymsza uroczyście bło
gosławił Staszka i Anulkę, wobec licznego zgroma
dzenia okolicznych są.sindów. Obrzęd niezwykle po
ważnie się odbył... Jedna go tylko okoliCZDOŚĆ za
niepokoiła, na którą jednakże nikt nie zwrócił uw&.gi. 
Za filarem bowiem, naprzeciw ułtarza, przy którym 
ksiądz Ryms7.a powtarzał bło,gosławieństwo młodym 
małżonkom, Rtala czatono nbrana niewiasta, którll pod 
koniec, gdy kapłan krzyż Dad głowami ukorzonej pa
ry kreślił, zautOżała, osunęła się na ziemię, z cichym 
jękiem ..• 
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Nikt tego nie spostr7.egł, nikt jęku jej nie sły
szal... chyba-Bóg jeden tylko ... 

Była to niegdyś ~ani !łowiecka podkomorzyna, 
zaś wtedy już: siostra Teresa reguły panien Bene
dyktynek. 

Bieżuń. W październiku 1882 r. 

KONIEC. 
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EPILOG. 

Jak zakończono ten dzień w Zagrobie opisy-
wać chyba nie trza. Czyż zr~sztą. da si~ wysłowić 
~oba 8zczę~cia? Można ją. tylko odczuć •.• 

Nazajutrz zjawił się do Staszka posłaniec z Obór. 
Był nim Skuba, zaufany pana Bartosza, który oznaj
mił: "że panicza jegomo~ć dwa dni już szukają., a do
czekać się nie mo!!!!". Na zapytanie Staszka- po CO 
stryj go wzywa? Skuba odpowiedzieć nie umiał. Po
wtarzał jedno i to samo. 

- Musiało się ważnego coś staĆ -- pomyślał 
Staszek, - niezwłocznie więc na konia siadł i do Obór 
pojechał. 

Zastał pana Bartosza. siedzącego w fotelu, leoz 
zmienionego do niepoznania. Zgięty był w pół, twarz 
mu zapadła głęboko... oczy pod czoło się wsunęły. 
Oddychał szybko, co chwila wilż~c usb językiem spie
czonym i do wióra podobnym. 

Spostrzegłszy Staszka, poruszył się. 
- Al jesteś przecie ... Nal'eszcieI 
Wskazał mu lawę. 
Bogata dusza. li 
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